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CHŁOPIEC

			I

			Pierwszy raz chłopiec zobaczył potwora, gdy miał cztery lata. Był późny wieczór. Nie mógł spać. Drzwi do swojej sypialni miał lekko uchylone. Przez szparę wpadało do pokoju niebieskie światło telewizora. Rodzice oglądali film. Z drugiego pokoju dochodziły go dźwięki płynące z odbiornika, które czasami zagłuszał chichot rodziców. Kiedy słyszał ich wesołe głosy, czuł się bezpiecznie i spokojnie. Ciężkie powieki nareszcie zaczęły opadać, zasypiał.

			I wtedy poczuł, że ktoś przysłonił wpadającą do ciemnego pokoju smugę błękitnego światła. Myślał, że to rodzice zamknęli drzwi. Wiedział, że czasami, wieczorami, kiedy myślą, że śpi, zamykają drzwi do jego pokoju. Nie rozumiał dlaczego, ale domyślał się, że musieli oglądać wtedy jakiś straszny film, bo mama zamiast chichrać się, postękiwała jakby coś ją uwierało.

			Mocno zacisnął powieki. Nie lubił, kiedy zamykali drzwi. Nie wtedy, kiedy jeszcze nie spał. Zaczynał czuć się niepewnie, ogarniał go irracjonalny strach. A przecież doskonale wiedział, że rodzice są tuż obok, wystarczyłoby, żeby krzyknął, a zaraz przybiegną. Mimo to bał się. Jeszcze mocniej zacisnął powieki. Chciał już spać, spać, spać. Ale sen nie nadchodził. Leżał bez ruchu na łóżku, przykryty kołdrą w małe czerwone samochodziki. Lubił ją, bo bardzo lubił samochody. W pudełku, które leżało obok łóżka trzymał kolekcję resorówek, które dostał od wujka. Najbardziej lubił auta z wystającymi silnikami. Wyglądały niesamowicie, no i jeszcze otwierały się w nich drzwi. Ale samochodami bawił się rano, kiedy pokój wypełniały promienie słońca i każdy, nawet najciemniejszy kąt, był jasny i przyjazny. 

			Przez chwilę myślał, czy nie naciągnąć kołdry na głowę, ale bał się poruszyć. Nie mógł już mocniej zacisnąć powiek. Leżał i czekał na sen. Ale ten nie nadchodził. Za to czuł się coraz dziwniej. Tak jak wtedy, kiedy mama stawała nad jego łóżeczkiem i mówiła do siebie, że „on tak pięknie śpi”. Nie lubił, gdy ktoś na niego patrzył, kiedy zasypiał. Teraz też się tak czuł. Odkąd zniknęło błękitne światło, miał wrażenie, że ktoś jest w pokoju. Przez chwilę myślał, że to mama. Że znów patrzy na niego i sprawdza czy śpi, żeby mogli sobie z tatą puścić jakiś straszny film. Ale to nie była mama. Ona nigdy tak długo nie stała, za bardzo spieszyło się jej na film.

			Dziwne wrażenie bycia obserwowanym wciąż go nie opuszczało. Powoli uniósł prawą powiekę. Chciał zrobić to bardzo, ale to bardzo powoli, tak aby ten ktoś, kto go obserwuje niczego nie zauważył. Cień, jaki rzucały jego rzęsy zamazywał obraz i nic nie widział. Musiał więc podnieść powiekę ciut wyżej i wyżej, i wyżej… Źrenice musiały przywyknąć do ciemności. Powiekę miał uniesioną do połowy. Miał nadzieję, że w ciemności, ten ktoś, kto stał obok, nie zauważył tego.

			Powoli czerń nocy ustępowała pola szarości. Zarys jakiegoś kształtu wyłaniał się z ciemności. Miał rację. To nie była mama. To coś, co stało przy drzwiach, było za wysokie. I jakby lekko pochylone w lewą stronę. Wydawało się, że lewe ramię tego czegoś znajdowało się wyżej niż prawe i było dziwnie wykręcone.

			Przez szparę między powiekami próbował lepiej przyjrzeć się temu czemuś, ale musiałby otworzyć zupełnie oko, a tego się bał. Czuł, że to coś jest straszne i wcale, ale to wcale nie ma dobrych intencji. Chciał, żeby sobie poszło. Zniknęło. Szybko zamknął powieki. Za szybko. Poczuł ruch w pokoju. Coś spod drzwi doskoczyło do jego łóżka. Teraz stało tuż obok niego. Czuł na sobie cień tego czegoś. Było wielkie. Nie wiedział, jak coś tak wielkiego mogło przemknąć tuż obok rodziców. Otworzył oczy.

			Nigdy czegoś takiego nie widział. Stwór był wysoki, ale miał jakby połamane kolana, zginały się do przodu. Długie ramiona kończyły się nie dłońmi a grubym, szpiczastym szponem. Chłopiec wiedział, że wystarczy jeden ruch, aby potwór rozpruł go od brzucha po szyję. To coś nie miało na sobie ubrania. Miało gładką, chyba szarą skórę. Pokrywała ją woda lub pot. No i głowę miało dziwną, jakby podłużną. Nie miało ust tylko taki jakby okrąg, przez który widać było wielkie kły i szpiczasty język, widział takie u węży w programach przyrodniczych.

			Potwór pochylił się nad chłopcem. Widział jak szpiczasty język porusza się w niby ustach. Zaczął krzyczeć. Nie mógł przestać. Machał małymi rączkami, próbując odgonić od siebie obrzydliwą twarz. Potwór się nie przestraszył. Wciąż się nad nim pochylał. Aż w końcu chwycił go za główkę. Przyssał swoje niby usta do ucha. Chłopiec myślał, że zje mu mózg. Myślał, że umiera. Ale potwór tylko wyszeptał kilka niezrozumiałych zdań. Wszystko to trwało zaledwie kilka sekund. W chwili, gdy stwór skończył mówić, do pokoju wbiegli rodzice.

			Próbował im powiedzieć, że potwór, taki straszny bez ust i z dziwną głową, dosłownie sekundę temu wskoczył do szafy, ale nie potrafił. Wciąż krzyczał. Uspokoił się dopiero, kiedy poczuł, że mama otacza go miękkimi i ciepłymi ramionami.

			Gdy przestał płakać, zaczął opowiadać im o potworze. Rodzice głaskali go po główce i uspokajali. Powtarzali, że to tylko sen. Że nie ma potworów. Nawet otworzyli szafę i pokazali, że nikogo tam nie ma. Ale on wiedział swoje. Gdyby powiedział im to, co przekazał mu potwór – uwierzyliby. Ale on zakazał mówić o tym komukolwiek.

			II

			Minęły dwa lata. W życiu chłopca wiele się zmieniło. Rok po tym, jak zobaczył potwora, na świat przyszła jego siostrzyczka. Była, mała, śmieszna i pomarszczona. Nie miała zębów, nie potrafiła mówić i ciągle robiła kupę w majtki. Przez moment chłopiec był trochę zły na siostrę. Najpierw o to, że przez nią mama bardzo utyła. Była okrągłą kulką, a jej ramiona zrobiły się gigantyczne. Potem siostra, która nie wiedzieć czemu ukrywała się u mamy w brzuchu, zrobiła jej krzywdę. I to dużą, bo mama strasznie krzyczała, a tata bardzo nerwowo szukał kluczyków do samochodu, a potem jeszcze nakrzyczał na babcię, że się spóźniła, bo miała być u nich wcześniej i zaopiekować się chłopcem. A potem pojechali do szpitala. Wiedział, co to za miejsce, bo kiedy spadł z huśtawki, to tata go tam zawiózł, żeby taka pani w białym fartuchu zszyła mu igłą kawałek skórki na ramieniu, którą sobie przeciął, upadając na kamień.

			Złość na siostrę minęła, kiedy zobaczył, jak szczęśliwa jest mama, gdy nosi ją na rękach, śpiewając jej kołysanki i karmiąc cycuszkami. Mama naprawdę dobrze wtedy wyglądała. Założył więc, że siostra jest w porządku i da jej czas, żeby urosły jej zęby i zaczęła normalnie gadać, a nie tylko wyć i wydawać z siebie jakieś bulgoczące dźwięki.

			Musiało minąć kilka miesięcy, żeby siostra zaczęła przypominać kogoś, z kim da się bawić. Choć musiał szczerze przyznać, że niebywale irytowało go to, że wciąż jeszcze nie potrafiła wybudować z klocków wieży, a wszystkie te, które układał, rozwalała jednym ruchem małej rączki. Ale śmiała się przy tym tak głośno, że mimo wszystko jej wybaczał. Zresztą tata powiedział mu, że jest już dużym kawalerem i powinien zachowywać się mądrze i odpowiedzialnie. Zwłaszcza względem siostrzyczki.

			To było na jego szóstych urodzinach. Dostał wtedy całą masę fajnych prezentów, a pośród nich samochód na baterie, o którym marzył od dawna i dwie nowe resorówki od wujka. Obie były czerwone, miały wystające silniki, ale jedna była takim potworem – jak to powiedział wujek – na czterech kołach.

			Oczywiście wujek nic nie wiedział o potworach. Potwory nie mają kół i wystających silników. Są za to pokrzywione, mają wyłamane kolana i dziwne niby usta. Ale skąd wujek mógł o tym wiedzieć.

			Na jego urodziny rodzice zawieźli siostrę do babci. Miała tam zostać na całą noc, a oni mieli po nią przyjechać około południa, jedząc od razu u babci obiad. Trochę żałował, że siostrzyczka nie widziała, jak zdmuchiwał świeczki z tortu, ale z drugiej strony ten układ bardzo mu pasował, bo przecież skoro babcia nie przyjechała na jego urodziny, to da mu prezent jutro. A więc czekał go jeszcze jeden upominek, którego nie mógł się już doczekać.

			Rodzice położyli go spać po dziewiątej, a sami z wujkiem, ciotką i koleżanką mamy usiedli w pokoju przed telewizorem. Pili wino i oglądali teledyski. Mama śmiała się, że to pierwszy raz od roku, kiedy może normalnie pić wino. Ciekawiło go, dlaczego wcześniej nie mogła. Wiedział, że tata nie przepada za winem i często chodził po domu z małymi butelkami piwa, ale mama zawsze wino lubiła. On był jeszcze za mały i nie wiedział, czy lubi wino czy piwo. Ale był pewny, że kiedyś się dowie. Tata obiecał, że jak już będzie mógł, to się z nim piwa napije. 

			„To będzie zabawne, oby mi smakowało” – pomyślał chłopiec.

			Mimo hałasu dobiegającego z pokoju z telewizorem chłopiec zasypiał. Był zmęczony całym dniem i zabawą. Tuż przed snem wydało mu się, że słyszy jakiś dźwięk. Jakby poruszył się nowy samochód. Zamarł. Nasłuchiwał przez chwilę. Cisza. Musiało mu się wydawać. Choć przez moment nieźle się wystraszył. Ale potem szybko skarcił się w myślach. 

			„Potwór miał tylko szpon, nie mógłby bawić się samochodem, bo przecież nie chwyciłby pilota”. 

			Zasnął.

			Gdy obudził się rano, tata sprzątał mieszkanie, a mama jeszcze spała. Powiedział, że lepiej, żeby jej nie budzili, bo kilka godzin snu naprawdę się jej należy. Za to obiecał, że zaraz jak skończy sprzątanie, pobawią się samochodem. Ale najpierw chłopiec miał grzecznie zjeść śniadanie. Tata zrobił mu grzanki z dżemem. Całkiem niezłe. Kiedy skończył, pobiegł po samochód. Mama wciąż spała.

			Tata ustawił na środku pokoju przeszkody, które auto miało mijać, a potem ustawił na linii startu samochód. Stawiając go na podłodze zauważył głęboką rysę na dachu. Zapytał chłopca, czy była od początku, czy wczoraj mu upadł. Ale chłopiec odpowiedział, że nie pamięta.

			Skłamał. Gdy szedł spać, samochód miał jeszcze piękny, nowy dach.

			III

			Kilka tygodni po incydencie z dachem samochodu pierwsze urodziny miała jego siostrzyczka. Kiedy poszła spać, chłopiec dokładnie obejrzał jej nowe zabawki. Rodzice śmiali się z niego i mówili, że jest małym zazdrośnikiem. Nie był. Wiedział swoje i wolał się upewnić. Kiedy malutka wstała, a rodzice zabrali ją do swojej sypialni, żeby ją nakarmić i przewinąć, chłopiec jeszcze raz pobiegł do jej pokoju i dokładnie obejrzał zabawki. Odetchnął z ulgą. Nie było śladu po szponie. Potwór zatem wchodził tylko do jego pokoju. A może była jeszcze za mała? Może dzieci widzą potwory, gdy są starsze? Na to pytanie nie potrafił sobie odpowiedzieć. Miał tylko nadzieję, że się myli.

			Przyjęcie urodzinowe siostry skończyło się zupełnie inaczej niż jego. Wszyscy wyszli wcześnie. Nikt nie został, by siedzieć z rodzicami przed telewizorem, a mama nie piła dużo wina i nie mówiła głośno, że cieszy się, iż w końcu może się napić. Ale było miło. I zabawnie. Bo siostra nie potrafiła zdmuchnąć świeczki. Zamiast zrobić usta w dziubek i dmuchnąć, ona tylko pluła, pokazywała wszystkim język i machała rączkami dookoła świeczki. W końcu się jej udało.

			Patrząc na tort siostry chłopiec zrozumiał, co miał na myśli tata, mówiąc, że musi być odpowiedzialny. Jego siostra naprawdę była fajtłapą, a on musiał się nią opiekować. Co niestety, jak się miało niebawem okazać było dość skomplikowane.

			O czymś takim jak szkoła mówiono w jego domu od dawna. Rodzice jeździli czasami na jakieś zebrania i spotykali się z ludźmi, którzy kazali nazywać siebie nauczycielami. Tata mówił, że jedni byli wporzo, a inni byli pacanami. Rozmawiali o tym, jak wygląda nauka w szkole.

			Mama mówiła mu, że będzie miał teraz więcej kolegów i będzie wychodził z domu razem z tatą, ale nie sądził, że dojdzie do tego tak szybko. Jak do tej pory na brak towarzystwa nie narzekał. Miał kolegów na podwórku. No i tych na podwórku, gdzie mieszkała babcia. W dodatku lubił opiekować się siostrą, a wyjście z domu poważnie to komplikowało. Tym bardziej, że nie wychodził na chwilę na podwórko, a miał jechać gdzieś z tatą, a potem czekać na niego lub babcię, żeby przywieźli go do domu.

			Postanowił zadać mamie proste, w jego mniemaniu słuszne, pytanie. Bo przecież ktoś musi się opiekować siostrą, a jak wyjdzie z domu na tak długo, to kto się nią zajmie? Mama tylko wybuchła śmiechem. Powiedziała mu, że ma się nie martwić i że będą obie czekały na niego w domu. Chciał zapytać jej, co zrobi, jeśli zjawi się potwór, ale ugryzł się w język. Po pierwsze sam nie wiedział, co miałby zrobić. Po drugie, mama i tak nie wierzyła w tego potwora. I pewnie znów by się z niego śmiała.

			Dobra wiadomość była taka, że do szkoły chodziło się w dzień, a potwór zjawiał się w nocy – przynajmniej jak do tej pory. Kiedy o tym pomyślał, uświadomił sobie, że jak dotąd źle postępował. Skoro potwór przychodził, gdy spał, to skąd miał wiedzieć, że nie przychodził też do siostry? Może też do niej zaglądał, ale ona była za mała, żeby komukolwiek o tym opowiedzieć. Był na siebie wściekły. Tak bardzo wściekły, że gdy wchodził do pokoju, aż trzasnął drzwiami.

			Gdy tylko to zrobił, przyszła do niego mama, która jeszcze raz zaczęła tłumaczyć mu, że musi chodzić do szkoły i że jak wróci, to będzie mógł się długo, bardzo długo bawić z siostrą. Nie miał serca tłumaczyć jej, że nie o szkołę tu chodzi. Że jest zły, owszem, ale tylko na siebie. I nie wie, jak to naprawić, bo wiedział przecież, że spać musi. Kiedyś nie przespał całej nocy, bo bawił się pod kołdrą resorakami, a potem podglądał film, który oglądali rodzice – nie był ciekawy, bo strasznie dużo w nim mówiono, a on nie rozumiał większości słów – a potem jeszcze wyglądał przez okno i obserwował śnieg. Gdy w końcu zasnął, to nie mógł się obudzić na śniadanie i cały dzień czuł się zmęczony. Musiał zatem i spać, i od czasu do czasu doglądać siostry. Jeszcze nie wiedział, jak to zrobi, ale coś wymyśli.

			Tata wrócił z pracy, a mama musiała mu powiedzieć o tym trzaśnięciu drzwiami, bo też chciał z nim pogadać o szkole. W gruncie rzeczy nie dowiedział się niczego nowego. Poza tym, że ma jeszcze sporo czasu na szkołę, bo pójdzie do niej dopiero we wrześniu, a teraz przecież był marzec.

			Tej nocy postanowił przemknąć się do pokoju siostry, po tym jak rodzice zasną. Chciał dokładnie sprawdzić, jak wygląda jej pokój, gdy śpi. Na szczęście dla niego, rodzice zgasili telewizor wcześnie, poszli się myć i położyli. Gdy tylko zamknęli drzwi do sypialni, on ruszył na paluszkach w stronę pokoju siostry. Kiedy otworzył drzwi, zamarł. W łóżeczku nie było nikogo. Wpadł w panikę. 

			„Zabrał ją – pomyślał. – Zabrał”. 

			Zaczął krzyczeć. Drzwi sypialni rodziców otworzyły się. Wybiegł z nich tata w bokserkach. Zapytał co się stało, a chłopiec powiedział, że ktoś zabrał jego siostrzyczkę. Tata zamiast sprawdzić łóżeczko i chwycić za telefon, żeby gdzieś zadzwonić – chłopiec zastanowił się wtedy, czy istnieje policja potworowa – podniósł go i zaniósł na rękach do sypialni. Cały czas się uśmiechał. Jego siostrzyczka leżała w łóżku obok mamy. Rodzice wytłumaczyli mu, że niespokojnie spała i zabrali ją do siebie. Jeśli chce, mogą spać w czwórkę. Nie chciał. Wrócił do swojego pokoju.

			Gdy przekręcał klamkę wiedział, że go zobaczy. Popchnął drzwi. Stwór stał obok łóżka. Jego dziwna głowa przekręcona była w prawą stronę. Przyglądał się chłopcu. A potem nagle skoczył na swoich poskręcanych nogach i zniknął w szafie. Chłopiec nie chciał już płakać i krzyczeć. Nie wszedł do pokoju, za to uciekł z powrotem do sypialni rodziców. Zasnął wtulony w siostrę. Gdy rano wrócił do swojego pokoju, na okrągłej klamce w drzwiach szafy zobaczył nową głęboką rysę.

			IV

			Od tamtej nocy więcej nie widział potwora. Jedyny ślad, jaki po nim pozostał, czyli rysa na klamce, przez lata zacierał się, aż w końcu znikł. Pomogli mu w tym rodzice, którzy kupili chłopcu nową szafę. 

			Szkoła okazała się nie być taka zła. Po pierwsze była naprawdę blisko domu. Wystarczyło przejść przez jedną ulicę i park. Ale rodzice uważali inaczej. Przez pierwsze kilka tygodni do szkoły zawoził go tata, potem zaczęła odprowadzać go mama z siostrą. Lubił chodzić z nimi do szkoły. Zwłaszcza późną jesienią. Od kiedy siostrzyczka zaczęła już normalnie chodzić i mówić, mogli gonić się po parku i obrzucać z rana suchymi liśćmi. Zimą liście zastąpiły śnieżynki. Kilka razy nawet jechali razem do szkoły na sankach, które ciągnęła mama.

			Nie wiedział dokładnie, na czym polega różnica między pacanem a wporzo, ale jego nauczycielka wydawała się fajna. Była trochę młodsza od mamy, znała się na żartach i lubiła kreskówki. Czasami na lekcjach rozdawała im obrazki z serialu „Ben 10”. Wszystkie chłopaki u niego w klasie go lubiły. Ale on za nim nie przepadał. Znaczy Ben był fajny i miał super moce, ale chłopiec wiedział, że to bajka, że prawdziwe potwory nie wyglądają tak, jak te w kreskówce. Ale lubił kolorować rysunki i lubił uczyć się z nich alfabetu. 

			Nawet nie zauważył, kiedy skończył pierwszą klasę. W sumie nauka nie była taka zła, a dzięki temu, że nauczył się szybko czytać, mógł teraz podglądać filmy z napisami, które czasami oglądali rodzice. Choć wciąż pojawiały się w nich słowa, których nie rozumiał, ale przecież nie mógł zapytać, bo by się wygadał. 

			W klasie było tylko sześciu chłopaków. Reszta to dziewczyny. Nie wszyscy okazali się fajni, ale poznał dwóch kolegów, z którymi mógł długo gadać o resorówkach. To były fajne rozmowy. Mama zabraniała mu zabierać samochody do szkoły, ale za to pozwalała zapraszać do domu kolegów, dzięki czemu bawili się we trzech jego autami, dopóki po chłopców nie przychodziły mamy.

			Mamy zresztą, jak się okazało były niezbędne do trzeciej klasy. Potem wszystkie jakby się zmówiły, postanowiły uczyć ich samodzielności, nakazując samemu przychodzić do szkoły i wracać do domu. Najbliżej było do niego, więc często po lekcjach siadali w jego pokoju i bawili się autami.

			Po tym jak na komunię niemal wszyscy w klasie dostali playstation, resoraki poszły trochę w odstawkę. Oczywiście wciąż je zbierali, wciąż powiększali kolekcje, ale jeżdżenie samochodami w grach okazało się być o wiele ciekawsze, niż puszczanie ich po dywanie.

			Nie wszyscy koledzy byli mili. Zdarzali się i tacy, którzy zaczepiali go i chcieli się bić. Chłopiec jednak był na tyle bystry, że potrafił wykręcić się z bijatyk. Jeszcze nigdy z nikim się nie bił, ale nie wydawało mu się, żeby było to coś, co polubi.

			Poza tymi drobnymi incydentami szkoła była fajna. W domu też było spokojnie. Siostra już nie spała w małym łóżeczku ze szczebelkami, miała własny materac i wersalkę. Zbierała coraz więcej lalek, ale wiedział też, że lubi jego resoraki, bo czasami, kiedy był w szkole, musiała się nimi bawić. Gdy wracał leżały bowiem w innych miejscach, niż je zostawiał.

			Rodzice czasami wspominali coś o tym, czy chciałby jeszcze siostrę lub brata. Wydawało mu się, że jedna mu wystarczy, ale jeśli będą chcieli dać mu jeszcze jedną, to się nie obrazi.

			Nie myślał często o potworze. Prawie o nim zapomniał. Prawie, bo mimo iż nie widział go od trzech lat, wiedział, że kiedyś wróci. Potwory zawsze wracają. A ten w końcu mu to obiecał. Wyszeptał mu to do ucha.

			V

			O jednym chłopiec jednak zapomniał naprawdę. Tego wieczora, gdy potwór po raz pierwszy pojawił się w jego pokoju, to jakby pochłonął światło. W pokoju było ciemno, choć drzwi wciąż były uchylone, a rodzice oglądali coś w telewizorze. Potwór potrafił przyciemnić świat, zabrać z niego wszystko co jasne i zamienić w ciemność.

			Czasami, gdy chłopiec myślał o tym stworze, nazywał go Szponem. Nie wiedział, czy potwory mają imiona, rodziców i rodzeństwo. Ten, który go nawiedzał został więc Szponem. I chłopca nie interesowało, czy podoba mu się ta nazwa czy też nie.

			To była wczesna jesień, początek trzeciej klasy. Chodził już sam do szkoły i to było zupełnie inne chodzenie niż to z mamą i siostrą. Teraz mógł na dłużej zboczyć ze ścieżki. Odkrywać park po swojemu. Wcześniej nie wiedział, że po prawej stronie płynie mały strumyk, a nad nim w jednym miejscu leży kłoda. Pewnie kiedyś była drzewem, w które trafił piorun. Gdy wracał do domu, lubił wbiegać na kłodę, siadać na jej środku i przebierać nogami w powietrzu, patrząc na płynący pod nią strumyk. To było bardzo fajne miejsce także dlatego, że dzięki temu, iż było oddalone od głównej ścieżki, rzadko kiedy przychodzili tu ludzie. Znaczy na pewno przychodzili, pewnie nocą, domyślał się chłopiec. Sugerowały to puste kolorowe butelki, które leżały na brzegu strumyka. Niektóre z nich chłopiec znał, bo widział, jak chodzi z nimi po mieszkaniu tata, ale większość była inna. Bardziej pękata, wyższa i miała dziwne naklejki.

			Kiedy siedział na kłodzie, lubił wyobrażać sobie różne rzeczy. Raz myślał o tym, jak wyjeżdża z siostrą i rodzicami do kraju, w którym zawsze jest słońce, są plaże i dużo piasku. Lubił takie miejsca. Kilka razy był w takich z rodzicami i nigdy nie chciało mu się wracać do domu. Piasek był przyjemny, a woda ciepła. No i wiedział, że w takich miejscach nie ma potworów. Za ciepło tam było i za jasno.

			Machając nogami myślał o tym, jak chodzi do szkoły w takim ciepłym miejscu, a potem, kiedy ją kończy i jest już dorosły, zostaje kimś, kto grzebie w piasku i wyciąga z niego bardzo cenne rzeczy. Musiałby z nimi uciekać przed innymi dorosłymi, którzy chcieliby mu je zabrać. Ale on byłby szybki i zwinny, i zawsze udawałoby mu się uciec. Na koniec zanosiłby rzeczy do muzeum, a tam wszyscy witaliby go okrzykami radości i płacili mu dużo pieniędzy, żeby tata już nie musiał pracować i wszyscy siedzieliby sobie razem w domu.

			Strasznie chciał, żeby tak było. Ostatnio tata coraz więcej pracował i często znikał z domu na bardzo długo. Przez to mówili do siebie z mamą podniesionym głosem. Tak samo jak jego nauczycielka mówiła kiedyś do kolegi, który rzucił w nią kredą. Potem go bardzo przepraszała, bo się rozpłakał. Mama też czasami płakała, a tata potem długo ją przepraszał.

			Czasami patrząc na strumyk myślał, że fajnie byłoby być piratem. Gdyby na przykład mógł się zmniejszyć, mieć swój mały statek i małą załogę i walczyć z innymi małymi statkami. Jakby był większy od żab, to po wyjściu na ląd mógłby na nie siadać i jeździć jak na koniach.

			O kłodzie i strumyku opowiadał w szkole swoim kolegom i czasami przychodzili tu we trzech. Siadali na drzewie i rzucali kamieniami w żaby albo do wody. Kiedy siedzieli tu, wyobrażali sobie, że wszyscy są małymi piratami walczącymi z innymi statkami, które wpływały na ich wody.

			W myślach chłopiec dosiadał właśnie nową żabę, bo poprzednia bohatersko zginęła w bitwie, jaka rozegrała się na lądzie, po tym jak zły admirał chciał porwać jego okręt, kiedy nagle zgasło słońce. Jego ciało przebiegł zimny dreszcz. Wiedział, że było wcześnie, bardzo wcześnie, i niemożliwe było, aby zbliżał się już wieczór. Zacisnął mocno powieki. 

			Potwór się zbliżał. 

			Chłopiec chwycił się mocno drzewa, na którym siedział, zupełnie jakby bał się, że potwór wrzuci go do wody. Ale nic się nie wydarzyło. Odczekał długą chwilę i otworzył oczy. Dookoła wciąż było ciemno. Rozglądał się nerwowo na boki, ale nikogo nie widział. Zresztą nikt nie zobaczyłby jego. Miejsce nad strumykiem oddzielone było od reszty parku gęstymi krzakami, przez co trudno było je zobaczyć. Uniósł głowę. I wtedy to zobaczył. Potwór stał na środku strumienia. Przekrzywiał głowę raz w prawo, raz w lewo. Jego niby usta się poruszały, z daleka widział żmijowaty język. Miał wrażenie, że potwór się uśmiecha. Jednym szponem wskazywał w jego stronę. Drugi szpon…

			„O Boże…” – pomyślał chłopiec. 

			Na drugim szponie wisiał nabity jego kolega z ławki. Krew skapywała ze szpona. Krew wypływała z ust kolegi, który miał bardzo dziwny wyraz twarzy. Szpon wbił się w niego od tyłu. Przebił mu szyję na wylot.

			Chłopiec zeskoczył z pieńka w sam środek zimnego strumyka. Biegł co sił w nogach. Nie mógł już uratować kolegi. Chciał tylko znaleźć się w domu. Bezpieczny. Choć wiedział, że Szpon wejdzie tam bez większego problemu. Mimo to chciał być w domu. Im bardziej oddalał się od strumyka, tym słońce mocniej świeciło, a dookoła było coraz jaśniej.

			VI

			Gdy wbiegł do domu, miał przemoczone spodnie i dyszał jak mała lokomotywa. Zamknął się w swoim pokoju i szybko zdjął z siebie mokre ubranie. Spodnie cisnął do kosza na bieliznę, który mama ustawiła mu niedawno w pokoju, tuż obok łóżka. Trząsł się z przerażenia. Miał nadzieję, że to tylko zły sen. Że koledze nic się nie stało. Że potwór nie istnieje. Założył na siebie brązowe spodnie dresowe i pomarańczową podkoszulkę z filmu „Auta 2”. Posiedział jeszcze chwilę na łóżku, a kiedy przestał się trząść, poszedł pobawić się z siostrą.

			Mama krzątała się po kuchni. Chłopiec nie wiedział, ile czasu minęło, od kiedy Szpon zabił jego kolegę, ale wydawało mu się, że dużo. Wystarczająco dużo, aby ktoś zauważył ciało i poinformował policję. Żałował, że uciekł, ale nie wiedział, co ma zrobić. Kolegi nie dało się już uratować. A potwór mógł przecież zabić także jego. Mama zachowywała się normalnie. Powiedziała, że obiad będzie za godzinę i jeśli chce, może wyjść na chwilę na podwórko. Nie chciał. Poszedł do pokoju siostry. Bawiła się lalkami, a w telewizorze włączone miała „Teletubisie”.

			Przez kilka godzin chłopiec myślał, że wszystko, co zdarzyło się w parku, było tylko złym snem, że gdy wróci jutro do szkoły, jego kolega usiądzie obok niego w ławce. Kiedy wrócił do domu tata, okazało się, że był w błędzie. Od drzwi tata zachowywał się dziwnie. Był roztrzęsiony, chciał go szybko zobaczyć, a gdy tylko wszedł do pokoju, mocno go przytulił. Potem zamknął drzwi i zaczął rozmawiać z mamą. Mówił cicho, ale chłopiec nauczył się doskonale podsłuchiwać.

			Tata mówił, że chłopiec z jego klasy został zabity w parku. Ktoś przebił mu gardło. Policja zabezpieczyła cały park w poszukiwaniu śladów, więc jutro do szkoły zawiezie go samochodem. Mama zaprotestowała. Powiedziała, że nigdzie nie pójdzie. Że posiedzą sobie wszyscy w domu. Była przerażona. Tata także. Policja twierdziła, że to musiał być ktoś dorosły i bardzo silny, bo niemal odciął temu dziecku głowę.

			Skulił się na podłodze w pokoju. Wiedział, że policja nigdy nie znajdzie zabójcy. Że ten kto to zrobił, jest bardzo duży i bardzo straszny. Mówił na niego Szpon i teraz wrócił, tak jak obiecywał.

			Przez dwa następne dni siedział w domu z mamą. Pod koniec pierwszego przyszła do nich miła pani policjantka, która zapytała mamy, czy mogłaby zadać chłopcu kilka pytań. Mama się zgodziła. Usiedli w pokoju przed telewizorem, a policjantka bardzo grzecznie i spokojnie pytała, czy pamięta, jak wracał wtedy do domu? Czy często chodzili nad strumyk? Czy był z kolegą w dniu, w którym ktoś zrobił mu krzywdę? Czy kręcił się tam ktoś podejrzany?

			Chłopiec mówił prawdę. Że często się tam bawili, że dorosłych nigdy nie widywał, ale widział butelki, więc musieli tam chodzić. Skłamał tylko w jednej kwestii – powiedział, że tego dnia nie poszli tam razem. Że akurat wtedy wrócił do domu.

			Policjantka podziękowała i wyszła. Przez chwilę rozmawiała z mamą. Nie słyszał o czym, ale domyślał się, że policjantka mówiła, że miał dużo szczęścia, że wtedy nie poszedł tam z kolegą. Że pewnie ten nieszczęsny chłopiec trafił na kogoś pijanego i ten ktoś zrobił mu krzywdę.

			Po trzech dniach spędzonych w domu nadeszła sobota. W poniedziałek tata zawiózł go do szkoły. Policjanci wciąż szukali zabójcy. Nauczyciele byli smutni, niektórych uczniów nie było na lekcjach. Chłopiec usiadł w swojej ławce, obok pustego miejsca, które kilka dni temu zajmował jego kolega. Nauczycielka patrzyła smutno w jego stronę. Zupełnie jakby chciała powiedzieć: To straszne, straszne, ale nie bój się, policja złapie tego, który to zrobił.

			Ale chłopiec wiedział, że nikogo nie złapią. Szpona widział tylko on.

			VII

			Kolejny raz potwór zabił w szkolnej toalecie. Przebił gardło dziewczynce. Chłopiec tego nie widział, ale poczuł. Bo nagle zrobiło się bardzo ciemno. Tyle, że tylko on widział tę ciemność. Wszyscy w klasie zachowywali się normalnie. Kiedy znów zrobiło się jasno, chłopiec wiedział, że Szpon już sobie poszedł. I że znów kogoś zabił. Nie mylił się. Jakieś dziecko podczas przerwy zaczęło bardzo głośno krzyczeć. Przybiegli nauczyciele. Jeden pan zakrył dziecku oczy i zakazał wchodzić do toalety. Policja przyjechała kilka minut później. Nauczyciele na prośbę policjantów sprowadzili do szkoły wszystkich rodziców. Policja nie chciała, żeby dzieci wyszły bez opieki.

			I znów historia się powtórzyła. Policjantka, bardzo miła, spokojnym głosem zadawała mu rzeczowe pytania. Znów siedzieli w salonie przed telewizorem. Tym razem zamknęli szkołę i przez tydzień chłopiec siedział w domu. Policja podejrzewała, że w okolicy grasuje niebezpieczny pedofil. Chłopiec sprawdził w Internecie, co znaczy słowo pedofil. To był bardzo zły człowiek. Ale na żadnym zdjęciu, które znalazł nie wyglądał jak Szpon. A już miał nadzieję, że Szpon naprawdę nazywa się Pedofil.

			Tak jak powiedział mu pierwszej nocy Szpon, powracał coraz częściej. Zabił jeszcze dwie osoby i tym razem nie były to dzieci. Policja była skołowana, nie wiedzieli co mają robić. Sposób, w jaki zadano cios był taki sam. Ktoś wbił tym dorosłym coś od tyłu głowy. Nie wiedzieli co. Albo nie chcieli powiedzieć. Tylko chłopiec wiedział, co się stało. Mógł opisać im szpon, który stwór wbijał w głowy, ale jak miałby się z tego wytłumaczyć? Że świat staje się ciemny i on wtedy wie, że Szpon zabija, ale nikt tego nie widzi? I że Szpon to potwór z niby ustami? Nie odzywał się. 

			Od pierwszego zabójstwa minęły dwa tygodnie. Policja dreptała w miejscu, a Szpon… Czasami chłopcu wydawało się, że słyszy jego śmiech. Coś co przypominało bardziej bulgot gotującej się gęstej zupy niż śmiech normalnego człowieka. Czy Szpon z niego szydził? Kpił z jego dziecięcej bezradności? Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że tak nie jest. Szpon był dumny. Szpon powiedział mu, że pewnego dnia do jego domu wejdzie żbik. I wtedy będzie wiedział. Wtedy zrozumie wszystko. 

			To był piątek. Żbik stał w kuchni. Mama stała odwrócona do niego plecami, gotowała zupę.

			„Jest ich wielu pomiędzy nami, tych, którzy myślą, że życie to kpina, ale ty i ja wiemy, że to nieprawda, nie musisz kłamać, gdy zacznie się ściemniać, poznasz prawdę, byle nie było za późno”. 

			Słowa wyszeptane mu do ucha przez Szpona zabrzmiały ponownie. Potwór ostrzegał go, że zdrajcy będą wszędzie. Że ci, którzy nie widzą, muszą zginąć. Gdy nadejdzie godzina żbika, pojawi się prawdziwy potwór.

			Chłopiec pobiegł do swojego pokoju. Pod łóżkiem miał schowaną wystruganą z twardego drewna ostrą dzidę. Szpon pokazał mu, jak ją robić. Pomagał mu ją ostrzyć własnym pazurem. Chłopiec wyjął spod łóżka broń. Pomyślał o tym, jak pierwszy raz jej użył. Jak wbił ją w kark kolegi. I o tym, jak wcześniej sprawdzał ostrość swojej broni na żabach. Przez lata nie rozumiał słów Szpona, ale w końcu do niego dotarły. Ci, którzy nie traktują życia z należytym szacunkiem nie zasługują na nie.

			Żbik stał w kuchni. Okropny kot z rozdziawioną paszczą pełną ostrych zębów. Śmierdział. Zmienił miejsce. Był tuż obok mamy. Chłopiec podszedł do niego po cichu. A potem, natchniony mocą Szpona, pchnął swoją dzidę. Czuł jak znów łamie kości, przebija się przez tkanki, jak spływa na nią krew.

			Matka chłopca upadła na podłogę. Martwe oczy wpatrywały się w chłopca, którego uznawała za syna. Krew spływała na koszulkę z podobizną kota.

			Szpon wyjawił mu prawdę. Jego prawdziwi rodzice mieszkali w niebie i stamtąd przysłali go na ziemię. Dali mu moc i kazali czekać, aż ta w nim dojrzeje. Szpon nie był potworem. Był aniołem.

			Ruszył w stronę pokoju, w którym bawiła się jego siostra.
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Jak juz wszyscy wiecie, koniec nie nadszedt
nagle. Kto§ zloliwie rozlozyt go w czasie.
Weigz umieramy. Wcigz nie wiemy, dlacze-
go itp. Dobra, nie bede¢ nudzil. Milczalem,
bo kilka dni temu patrzyltem, jak zabita
sie moja matka. Rozbila szybe w kuchen-
nym oknie i podcieta sobie szktem gardto.
Krwawila tak mocno, ze kuchnie sprzata-
tem trzy godziny. Krew byla wszedzie. I da-
lej jest. Nawet teraz, gdy pisze te stowa, sie-
dzac z laptopem przy stole, widze czerwone
krople zaschniete miedzy szafg a $ciang.





